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MNIEMANA KGNSTYTUCYA PRUSKA, |

(iazeta P ruska  z i lutego r. b ., ogłosiła patent króle­
wski i dw a rozporządzenia m inisteryalne z d. 3 t. m ., 
wydane w  celu utw orzenia sejmu połączonego 8miu p ro - 
wincyj p ru sk ich , —  a zaraz nazajutrz, zamieściła urzę­
dow y artykuł tłum aczący to postanowienie Króla P ru ­
skiego i ducha tych rozporządzeń. Od kilku lat dzien­
niki niemieckie zapowiadały od czasu do czasu 
nadanie konstytucyi w państw ie p ru sk iem ; —  nazna­
czały naw et miesiące i dnie w  których ogłoszenie jej 
m iało nastąpić. Byłto jeden z tych środków, których 
rządy zagrożone niebezpieczeństw em , zwykły uży­
wać d la uspokojenia um ysłów , uwodzenia dobrodu­
sznych. Rozbój dokonany na Krakowie , a w nim  
uczestnictwo Króla pruskiego , wstrząsnęły całą 
ł.u ropę; Niemcy zadrżały na w idok rozdartych trak ta ­
tów  przez trzy dw ory pó łn o cn e; oburzenie i niespokoj- 
nosć z je d n e j, obaw a i nieufność z drugiej strony, do­
szły do najwyższego stopnia. Dłuższe odw lekanie od tak 
d aw na przyrzekanej konstytucyi stało się niepodobnem . j 
1 rzeba było nadto odw rócić uw agę publiczności od pro- j 

cesu wytoczonego Polakom W ielkiego Księstwa Poznań- ; 
skiego. W śród takich tedy okoliczności zjawia się patent \ 
z d. 36° lutego.

Kiedy po klęskach poniesionych przez arm ię Napoleo­
n a ,  rozbite Prussy restaurow ać się zaczęły, spostrze­
żono, iż ze starego składu, przez Fryderyka IR" ustalo­
nego państw a, pozostały tylko szczątki. Zaprowadzony 
Kodes francuzki w  prow incyach nadreńskich, zniesione 
poddaństw o , rzucone wszędzie nasiona wyobrażeń re - | 
w olucyjnych , które zwycięzka arm ia francuzka zosta- i 
w iła po sobie, podkopały do reszty walące się części, j  
Dodajmy do tego, że podnoszący się na nowo rząd , sta- j 
jąc bez a rm ii, bez w ładz uorganizow anych, bez pienię— 
'b y ,  w obec groźnego jeszcze nieprzyjaciela, musiał 
się odwołać do patryotyzm u m ieszkańców , przem a­
wiać w unie w yobrażeń politycznych, które już publi­
cznie objawiać się zaczęły. I stądto owe uroczyste przy­
rzeczenia rozm aitych praw  i swobód, owe gw aranc je  
zapewniające narodow i praw o rządzenia się w edług w ła­
snej jego woli. Każde odezwanie się rządu w  owym cza­
sie, odznacza się m nóstwem  podobnych obietnic, a wszy- 
stkie razem wzięte zapisane zostały w patencie 1 8 1 5  i-

Z ustaniem niebezpieczeństwa, znikały zwolna obietni­
ce rządu , i wszystkie te szum ne słowa byłyby pew nie 
przebrzm iały bez najmniejszego sku tku , gdyby skarb 
państw a w  lepszym znajdował się stanie. Liczne nale­
żności za dostawy w ojenne, przewidziany ogrom ko­
sztów, które poświęcić w ypadało na uorganizowanie 
odzyskanego k ra ju , postaw ienie siły zbrojnej , w szy ­
stko to sprowadzało konieczność zaciągnienia ogromnej 
pożyczki, która spaść m iała na kraj wycięczony długą 
wojną. Dla zapobieżenia w ięc oburzen iu , które stąd 
w yniknąćby m ogło, Król pruski w ydał praw o z d. 27 
stycznia 1820 ro k u , dotyczące długów  p a ń s tw a , s tan o ­
wiące w yraźn ie , iż odtąd bez zezicolenia zwołanych na  
ten cel stanów żadnej nowej pożyczk i zaciągać m u nie 
wolno.

Postanow ienie to z 1820 r. i drugie z 1815, którem  
Fryderyk IIs> zrzekł się praw a podwyższania podatków 
bez zezwolenia stanów, odejmowały rządowi pruskiem u 
wszelki kredyt i możność zaciągnienia pożyczki. Stąd 
wcześniej czy później S tany państw a zwołane być m usia­
ły , a patent z 3 lutego nie jest skutkiem  liberalizmu 
Króla pruskiego , ale zupełnego deficytu w  skar­
bie , konieczności zaciągnienia pożyczki i podwyższenia 
podatków  na pokrycie rozchodów , których w  skutek 
tajem nicy ściśle strzeżonej oznaczyć tru d n o , ale które 
z pewnością o wiele przewyższają dochody państw a.

Ażeby ocenić praw dziw ą w artość tak zwanej konstytu­
cyi pruskiej z d. 3 lutego, należy rozpatrzyć praw a sta­
nowiące sejmy prow incjonalne. Szczegółowy ich opis 
znajduje się w praw ach z 1 czerwca 1823, z 27 m arca 
1824, w  dekrecie z 19 lutego 1811, i rozporządzeniu z 30 
czerwca 1842 r. Dotychczas, sejmy prow incyonalne były 
wyłączną reprezen tacją  pojedynczych prowincyj p a ń ­
stwa. Sejmy te, składały się z reprezentantów  stanu ry­
cerskiego , czyli właścicieli dóbr szlacheckich, z repre­
zentantów  stanu  wiejskiego i w łościańskiego, czyli wła­
ścicieli g run tów  wiejskich, od la t 10 w ich posiadaniu bę­
dących. Liczba ich m iała się względem siebie rozmaicie; 
zależała od stosunku w  jakim  majątek tychże stanów , 
w  różnych prowincyach odmiennie względem siebie 
zostawał. I tak : kiedy w Ks. Poznańsk iem , zaczynając 
od stanu rycerskiego, stosunkowa liczba reprezentantów  
zstępowała porządkiem liczb 3, 2, 1, w innych prow in- 
cycłi stosunek ten zmieniał się odw rotnie. Stąd wyp;l-

BOK I X .  C7.KŚIĆ V .



158

d a ło , że na sejmie Poznańskim mieli zawsze przewagę 
Polacy, a stąd znowu, że w  tak  ukonstytuow anym  sejmie, 
interes narodowy P o lsk i, m iał zawsze zapewniony re - 
prezen tacyę; tak da lece , że sejm w którym  naw et za­
siadali Niemcy, mógł większości? upom inać się o praw a 
i narodowość Polskę. Oprócz reprezentantów  tych trzech 
stanów, wchodziło jeszcze w  skład sejmów p ro w in c jo n a l­
nych kilka głosów ze stanu m agnatów . Sejmy prow in­
c jo n aln e  zbierały się co dw a lata. W olno im było po­
daw ać do tronu petycye w  przedm iotach dotyczących 
wyłącznie p ro w in cy i; kwestye ogólne państw a w  zakres 
ich obrad nie wchodziły. Mimo to je d n a k , co dwa 
la ta , wszystkie praw ie sejmy prowincyonalne, podawały 
zażalenia i petycye domagające się , to ogólnej 
ustawy p ań stw a, to wolności d ru k u , jaw ności obrad 
sejm ow ych, zabezpieczenia osobistej wolności i t. p. 
Zwyczaj ten staw ał się tem  niebezpiecznieszym dla rzą­
du , że idąc w brew  woli królew skiej, zapowiadał zdo­
bycie przemocą tych praw , których rząd dać dobrow ol­
nie nie myślał. Term in takich sejmów przypadał w ła­
śnie na rok 1847. Umysły obudzone ostatniem i w y p ad ­
kam i w  Polsce; oburzenie powszechne na przychylną 
Moskwie politykę dw oru pruskiego, objawioną świeżo 
w gwałcie dokonanym  na Rzeczypospolitej Krakowskiej; 
procesa zresztą wytoczone Polakom  i sam ym  naw et P ru ­
sakom nie daw ały najmniejszej wątpliwości, że tą razą 
silniejsze aniżeli kiedykolw iek podniosą się żądania. 
W szystkie gazety pruskie przepełnione były w  ostatnich 
czasach przepowiedniam i tego rodzaju. W  takim  stanie 
rzeczy, paten t z dnia 3 lutego postanow ił co następuje : 

Sejmy prow incyonalne pozostają nadal. Ile zas razy 
potrzeby państw a wym agać będą nowej pożyczki, pod­
wyższenia podatków , lub  ustanow ienia n o w y ch , Król 
zwoła reprezentantów  wszystkich stanów  prow incyonal- 
nych w jeden Sejm  p o łą czo n y ; przełoży im ilość poży­
czki , albo wysokość podatków  do zatwierdzenia i n ad a ­
nia im przezto potrzebnej gw arancyi. Komitet połączo­
nych stanów  będzie odtąd zw oływ any peryodycznie, i 
trudnić się m a w zastępstwie sejmu rzeczami długów  
państw a dotyczącemi. Książętom z familii królewskiej 
pełnoletnim  , nadaje się praw o zasiadania i głosowania 
na se jm ie ; Król zastrzega sobie praw o nom inow ania 
takiej liczby nowych familij z głosem dziedzicznym, jaką 
do stosownego powiększenia dziedzicznej reprezen tacji 
tego stanu za potrzebne osądzi. Na pierwszym  zaraz 
zeb ran iu , Sejm  p o łączony , wyznaczy komissyę nadzor­
czą do adm inistracyi długów  państw a, złożoną z 8""u 
członków, po jednym  z każdej prowincyi. Komissya ta 
w ybrana na la t sześć , kontro low ać m a wszelkie czyn­
ności wydziału długów  ; przejrzy roczne rachunki 
wspólnie z Izbą obrachunkow ą, i przygotuje w  tej mierze 
opinię, którą wniesie na sejm , lu b  na pierwsze zgroma­
dzenie połączonego kom itetu. Na przypadek zagrażającej 
w ojny albo już zaczętej, komissya zastępuje sejm i stano­

wi o pożyczce ; a  król mocen jest nakładać podatki nad 
zwyczajne, bez odnoszenia się do sejmu. Tak sejm jak 
komissya, rozstrzyga wszystkie te kwestye prostą więk 
szością głosów.

Oprócz zatw ierdzania pożyczek i podatków, patent z 3 
lu tego, żadnych innych praw  sejmowi nie nadaje. 
W  przedm iotach dotyczących praw odaw stw a , rząd za- 
sięga tylko zdania sejm u, lub  w  jego zastępstwie kom ite­
tu, jeżeli to za potrzebne osądzi. Budżet państw a przeło­
żony zostanie sejmowi tylko d la in form acyi;  ale p raw o  
roztrząsania w ydatków  nie służy m u ; z deficytu  więc 
jak i się okaże w rubryce dochodu , wnosić tylko będzie
0 ilości potrzebnej pożyczki lub podatku .

P raw o podaw ania p etycy i w przedm iotach ogólnych 
używane dotąd przez sejmy p row incyonalne, przechodzi 
teraz do sejm u połączonego. W  tym  przypadku Sejm  

i oyółny  dzieli się n a  dwie Izby : m agnatów  (Herren 
j stand) złożoną z książąt familii k ró lew skiej, dawnych 
I h rab iów , książąt Rzeszy Niemieckiej i reprezentantów  

tych fam ilij, k tórym  król nadał już głos dziedziczny 
na sejmie, albo im  nada jeszcze; i Izbę n iższą , składającą 
się z reprezentantów  trzech stanów  innych : szlachty, m ie­
szczan i w łościan. Żadna prośba, żadne żądanie nie doj­
dzie do tronu , dopóki 2/3 głosów tak w jednej ja k o  i dru­
giej Izb ie za  sobą nie uzyska . S tąd w ynika, że I /3 głosów 
dziedzicznych więcej je d e n , zniszczyć może decyzyę 
podwójnej liczby m agnatów  i całej Izby niższej, choćby 
ta jednom yślnością zapadła. Tym sposobem , staje nieprak- 
tykow ane w  dziejach św iata , Liberum veto mniejszości 
uprzyw ilejow anych, widocznie okazujące do czego sio 
sprow adzają zam iary rządu pruskiego, na drodze przez 
lat ty le , tak rozgłośnie zapow iadanych politycznych 
przeobrażeń.

Tak więc patent z 3 lutego nie jest wcale konstytucyą  
po lityczną ,jakto zwolennikom  rządu pruskiego podoba się 
utrzym ywać, ale po prostu pretextem  do nowych pożyczek
1 podatków , skutkiem  deficytu skarbowego, a pod wzglę­
dem politycznym , nie jest koncessyą uczynioną opinii 
publicznej, k tóra w  całej mocy objawiać się poczynała , 
ale w łaśnie podejściem jej i ujarzm ieniem  ; je s t to , je- 
dnem sło w e m , zawiedzenie obietnic danych w czasie 
krw aw ych wojen z Francyą i na kongresie W iedeń­
skim  , jeden tylko dow ód więcej oszustwa i złej woli 
owych niby w ielkom yślnych m onarchów , a którzy jednej 
cząstki z swoich nie ustępują przywłaszczeń. Patent 3 lu­
tego, nie ogranicza w niczem sam ow ładztw a Króla prus­
kiego, nie zmniejsza prerogatyw  królewskich, nie nadaje 
Prussom  żadnych praw  politycznych , nie zaprowadza 
politycznej jedności w  k r a ju , nie stanow i narodow ej 
reprezentacyi, bo  jak  w yraził się Król p ru sk i, książęta  
niemieccy nie m yśleli nigdy nadawać ludom  swoim  re­
prezentacyi , w nowoczesnym tego w y ra zu  znaczeniu , 
według praw ideł i na w zór innych ko n s ty tu cy j. I w rze­
czy sam ej, kto do tego wyrazu sejm, przywiązuje pe-
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wne znaczenie polityczne, kto pod tym wyrazem rozu­
mie ciało roztrząsające i stanowiące zarazem, ciało 
z władzą prawodawczą, kontrolujące rząd , przepisu­
jące mu postępowanie , zarządzające majątkiem publi­
cznym , czuwające jednem słow em , nad losem narodu 
i nad tern wszystkiem, co wchodzi w  zakres jego społe­
cznego życia , ten w  patencie z 3 lutego widzieć musi 
jedno tylko z tych postanowień, które rządy despoty­
czne wydają według upodobania, dla wzmocnienia swe­
go absolutyzmu. Go do narodu, to aż nadto w idoczne, 
że oprócz obarczenia się dobrowolnie coraz dolegliwsze- 
mi ciężaram i, żadnego prawa nie nabył; ale owszem, 
stracił jedyną korzyść jaką miał w  upominaniu się przez 
sejmy prowincyonalne o prawa mu należne. Każda od­
mowna odpowiedź króla , każdemu z 8 n “ sejmów pro- 
wincyonalnycb osobno wypowiadana, wywoływała 
oburzenie ludzi postępu , i sprawie wolności jednała co­
raz większą liczbę stronników. Król pruski umiał usunąć 
niebezpieczeństwo takiego położenia , w  obec opinii pu­
blicznej, umiał ją zepchnąć na cząstkę uprzywiliowa- 
n y ch , obradujących przy drzwiach zamkniętych i gło­
sujących tajemnie. Pod tym też tylko względem , prawo 
z 3 lutego pozostanie na zawsze ciekawym dokumentem.

Gi, którzy utrzymują iż sejm ogólny przez odmówienie 
zasiłków pieniężnych rządowi pruskiem u, zmusi go 
z czasem do większych koncessyi, że na tej drodze Prus- 
sy przyjdą zwolna do zupełnej reformy politycznej, 
że zdobędą sobie prawa zgodniejsze z duchem czasu, za­
pominają , że w sejmie połączonym zasiądą w  massie 
książęta krwi królewskiej i mianowani przez króla re­
prezentanci ze stanu magnatów; że komissya z 8 człon­
ków złożona , zastępuje w  pewnych razach sejm cały ; 
że więc dość będzie dla rządu zyskać pięciu w komissyi 
członków, ażeby za ich pośrednictwem przeprowadzić 
to w szystko, co mu się tylko podoba. W takim skła­
dzie rzeczy, najlepsze chęci, najszlachetniejsze zamiary 
upaść muszą, i bezwątpienia nie jedno słowo przebrzmi 
i nie jeden sejm zejdzie, zanim najmniejsza myśl re­
formy zasłuży na uwagę rządu pruskiego.

S K Ł A D K A  NA BR A C I N O W O  PR Z Y B Y Ł Y C H  DO E M IG R A C Y I.

L IS TA  S I E D E M  VASTA .

E vreu x .  Członkowie  Towarzystwa Demokratycznego Pol­
skiego, fr. 5.

Poitiers. Sochaczewski Piotr,  fr. I . - —- Staniewicz Sylwe­
ster, f r . 2  Szuniewicz Feliks, fr. I .  — Wieczerski Marcin,
c. 50.  —  Wilkoszewki O nufry ,  c. 5 0 .  — Zaczyński Lucyan, 
0 . 2 .  - Królikowski Kazim ierz ,  fr. 1.

Avignon. Fil ipowski Tom asz ,  fr. 5. —  Kłossowski Antoni,
V  _ T S,t;o h ' crl<i Lucyan, fr. 5 . —  Piasecki Adam , f r . 3 . —  

Piechocki Kasper,  c. 50.
Chartres, Nielubowicz, fr .  5. —  Mickanieski, fr.  5.
< aen. Krassowski, fr. 5.

Razem .
Sum m a z list poprzednich 

Ogół .

34 50 
. 2 ,0 5 0  95
• 2 ,0 8 5  45

W IA D O M O Ś C I I  D O N I E S I E N I A

—  K raków, d. 12 lu tego.—  W chwili obecnej znajduje  się 
jenera ł  P>udiger, komendant wojsk rossyjskich zgromadzonych 
na granicy. Czyli jako osoba prywatna przybył na karnawał , 
lub też jako oficer rossyjski i dowódzca znacznego korpusu , 
niewiadomą jest rzeczą. Z Calicvi także znaczne wojska 
ciągną ku pruskiej granicy, a nawet g ło sz ą , że połowa na­
szej silnej załogi ruszy z armatami z miasta. W ogóle zdają się 
Auslryacy obawiać jakiegoś niebezpiecznego w y b u c h u ,  ponie­
waż jenerał  Custiglione wydał rozkaz , jak się dowiaduję  z pe ­
wnego ź ró d ła , ażeby wojsko stojące tu garnizonem , każdej 
chwili było w pogotowiu do m arszu ,  i połowa tylko śpi w no ­
cy, a oficerom i żołnierzom zalecono jak najściślejszą czujność 
i baczność w służbie. Dokąd to zamierza, nikt nie wie w m ie ­
ście. — Pruska poczta jeszcze znajduje się w K rakow ie,  ale 
przysposabia się wkrótce do opuszczenia naszego miasta , co 
zapewne w miesiącu kwietniu nastąpi.  (G a z . P o z . .

— Od granic  galicyjskich, d. 5 lutego. —  W Krakowie nie 
ma być ani rządu gubernia lnego, ani głównej kom endantury .  
Plan podzielenia Galicyi na dwie części, i zostawienia jednego 
guberu ium  we Lwowie, a osadzenia drugiego w Krakowie, 
został już  całkiem zarzucony, i Kraków z całym swym okrę­
giem ma tworzyć tylko dwudziesty  cyrku ł  galicyjski. Jak  
s łychać ,  rząd austryacki ma wejść w układy z P ru s sa m i ,  dla 
ustanowienia wspólnego obronnego systemu od wschodniej 
granicy Niemiec, przyczem głównie ma chodzić o obw arow a­
nie W rocławia;  a co do Krakowa, już poprzemierzano wznio­
s ło śc i ,  na k tórych mają być sypane wały. (G az. P o z .)

— W rocław , d. 14 lutego. — Wrocławski korrespondent 
donosi gazecie E lberfe ldskie j , że massy wojsk rossyjskich 
zbierają się nad galicyjską i pruską g r a n ic ą , a nawet spodzie­
wają się gwardyj rossyjskich w Warszawie. Austrya uzbraja 
się także ,  jak o tern donoszą wiedeńscy korrespondenc i; 
zakupuje bardzo wiele koni pod j a z d ę ,  a wiele pułków rusza 
od zachodu ku granicy galicyjskiej. P russy  są znaglone do 
chwycenia się podobnych środków ostrożności.  Zaręczają 
p rzeto ,  że i z Berlina wydano rozkazy , do postawienia na 
stopie wojennej 2 i 5 korpusu armii,  z których pierwszy znaj­
duje się w Po m eran i i , drugi w W. Księstwie Poznańskiem. 
L  Poznania wyjechał szef sz tabu jeneralnego do Berlina. 
Trudno z ro zu m ie ć , co znaczą te zgromadzenia się wojsk na 
po łudniu  i północy Krakowa.

— W iedeń, d .  12 lutego. -  Kilku galicyjskich magnatów, 
a między tymi szczególniej Karol Jab ło n o w sk i , bardzo czyn­
nie zajmuje się wyrobieniem zmian w prawie o zaciągach i 
robociznie chłopów w Galicyi. —  Trudno  przew idz ieć ,  czyli 
te zabiegi magnatów udadzą się w Wiedniu. Na przyszłego 
cywilnego i wojennego gubernatora  Galicyi,  przeznaczają 
księcia Windisch Gratz , komenderującego jenera ła  w Cze­
chach.

Przed  kilku dniami przejeżdżał przez nasze miasto znany 
Tyssowski do Tryestu  , gdzie przed udaniem się do Ameryki 
podpisze zobowiązanie s i ę ,  że nie wróci nigdy do E uropy .

Komissarz cesarski w Krakowie,  hr. D e y m , przybył  tu 
przed kilku dniami. Przed wyjazdem odłożył wykonanie 
przepisów celnych i handlowych do dni 14.

— K ra kó w , 14 lutego —  W pierwszych dniach przeszłe­
go tygodnia przyszło do bitwy pomiędzy kontrabandzislami 
pruskieini a strażnikmi austryackiemi niedaleko Kupna. Ros- 
ssyjscy nadgraniczni strażnicy słysząc s trzały ,  mieli się zblt-
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żyć do  b ijęcych się, i co się zda je  do p raw d y  n ie p o d o b n e m  , I 
u jąć  się za k o n t ra b a n d z is la ra i .  O ś m iu  je d n a k  s c h w y ta n o  i tu  j 
p r z y p ro w a d z o n o .  J e d e n  s t rażn ik  p o d o b n o  zg in ą !  a k i lku  r a ­
n io n y c h  zosta ło  ; p o d o b n ie  i k ilku k o n t r a b a n d z i s tó w  ra n io n o .

P o d o b n o  na  w iosnę  o t r z y m a m y  nowy g a rn iz o n  w o js k a ,  
z łożony  z W ę g ró w ,  bo n iem ieck ie  p u łk i  p rzenoszą  do  W ę ­
g i e r ,  g d z ie  od śm ierc i  P a la ty n a  m a  się okazyw ać  d u c h  n ie ­
spokojny.

—  Piszą ze L w ow a pod d .  1 I lu tego  co n as tęp u je  : « S m u ­
tn o  u nas  b a r d z o ,  c iągle s ły szy m y  : tego przyw ieź l i  , tego 
w y w ie ź l i ! Co  tu się dzie je  to p rzechodz i  w szelk ie  w y o b ra ż e n ie .  
J e d e n  z w ięźn iów  w idząc  się z m a tk ą  i s ios trą  , u w a ż a ł  że 
N ie m ie c ,  k tó ry  zawsze  p r z y  o d w ie d z in a c h  m u s i  być  p rzy to ­
m n y ,  n ie  z d ją ł  czapki i b y ł  d ła  n ich  n ie g rz e c z n y  ; w ięc  prosi  
go a b y  b y ł  u w a ż n ie j s z y m  , N iem iec  u d e rz a  za to  w tw arz  
naszego  b i e d a k a ,  w ięzień  poryw a k rzes ło  i r zu ca  na n ie g o ;  
w  ty m  w pada ją  siepacze  i w oczach m a tk i  i s ios try  m o rd u ją  
na  śm ie r ć  n ie szczęsn eg o !  Lwów n ie  pam ię ta  tak s m u t n e ­
go k a rn a w a łu  jak  tego r o k u ;  n ie k tó r z y ,  jeśli  n ie  p rzez  w s p ó ł ­
c z u c i e ,  to z bo jaźn i  nie  baw ią  się —  J e d e n  j e g o m o ść  laył na 
p u b l iczne j  z a b a w ie ,  gdy w y c h o d z i ł  w y lrzepa i i  go p o rz ą d n ie  
s tu d e n c i ,  tak że  cho ry  leży. W j e d n y m  polsk im  d o m u  b y ła  za­
b a w a ,  z n o w u  nasi s tu d e n c i  p o w y t łu k a l i  o kna  k a m ie n ia m i ,  
o b le p ia n e m i  w p a p i e r ,  a na pap ie rze  g ro ź n a  o b ie tn i c a . . .

—  Z  T y l ż y ,  d .  4  lu tego .  —  P o d ł u g  n o w y c h  r o z p o rz ą d z e ń  i 
w H o s s y i , n ie  w o ln o  c h ło p o m  w yw ozić  zboża do  ku p có w  cu  - I 
d z o z ie m s k ic h  p r z e z  su c h ą  g ra rd c ę  do  P ru s s .  W yw óz le n ,  m oże 
n a s tąp ić  ty lko  na m ocy dek laracy i  k u p c ó w  rossyjskich  p ie rw ­
szej  g i e łd y .  T o  d a ło  pow ód do pog łosek  , że w yw óz zboża j 

z Rossy i c a ł k i e m  zakazany . Nie zdaje  s i ę ,  ab y  n a w e t  do  po d -  i 
w y ższen ia  c ła  p rz y j ść  m i a ł o ,  gdyż  Rossya ma tego ro k u  zbo­
ża d o s ta tk iem ,  (G az. P o z .)  |

—  W L ip s k u ,  w ysz ło  n a k ła d e m  W ig a n d a ,  p ism o  o now ych  
s tanach  p r u s k ic h ,  pod ty tu ł e m  : Die neuen stdndischen Gesetze \ 
P rem sens vom  3 Februar  184 7  r . , w fo rm ie  o tw ar tego  listu ( 
do G azety  Powszechnej P ru sk ie j. Na list ten ,  odpow iada  Ga- j  
zeta  Pruska  w n as tępu jący  sposób  : w p iśm ie  tern a u to r  nwa-  j 
ża , że  P a t e n t  z 3  lutego n ie ty lko  p r z y rz e c z e n ia  z 1 8 1 5  n ie  I 
d o p e łn ia  , ale n ic  ide zaw iera  co b y  d z is ie jszem u  d u c h o w i  cza-  ! 
su  o d p o w ia d a ło ,  i w ogóle  nie  w idz i  w  n o w em  p raw ie  żadnej  i 
z m ia n y .  Treśc ią  i za m ia re m  b go p ism a je s t  ro zw iązać  py ta -  j 
n ie  : czyli  p o łą c z o n y  S e jm  m oże się u z n a ć  za z g ro m ad zen ie  
w a ln e  , a z tąd  czy  m u  s łu ż y  p raw o  rozpoczęcia  sw'ych c z y n ­
nośc i .  Ż a łu je m y  doda je  taż G a z e ta ,  że  a u to r  s tanow isko  sw oje 
o b r a ł  po  za p ra w e m  is ln ie jącem  , na po lu  n i e p ra w n e m .  Dla 
tego też n ie  m o ż e m y  m u  odpow iadać  na kilka teo re tycznych  ' 
p y t a ń ,  k tó r e b y  z a s łu g iw a ły  n a  o d p o w ie d ź .  (G az. P o z .)  j

—  P o łą c z o n y  S e jm  sk ła d a  się o b e c n ie  z 6 17 c z ło n k ó w ,  a j 
m ian o w ic ie  z 8 0  książąt ,  h r a b ió w  i p a n ó w ,  a m ięd zy  tym i 10 i 
książąt z do nu  k ró lew sk ieg o ,  231 d e p u to w a n y c h  s ta n u  ryccr -  I 
sk iego,  182  d e p u to w a n y c h  m ias t  i 1 2 4  d e p u to w a n y c h  gm in  j 
w ie js k ic h .  (G a z . Poz.)

— - M erkury S zw a b ski  z d n ia  2 7  lu tego  p oda je  n as tę p u -  j 
j a c e  sz czegó ły  o n a b o ż e ń s tw ie  o d b y tć m  w P o z n a n iu  za Ba- i 
P ińsk iego  : P o m i m o  ro zk azu  w ła d z  c y w i ln y c h  i k o śc ie ln y ch ,  ; 
we  w szystk ich  p raw ie  k ośc io ła ch  o d b y ło  się nab o żeń s tw o  i ! 
e x e k w ie  za d u sz ę  B a b ińsk iego .  W kościele k a te d ra ln y m  w y­
s ta w io n y  b y ł  katafalk a na  n im  zam ieszczono  nap is  : A n t o n i  
B a b i ń s k i  C z ł o n f . k  T o w a r z y s t w a  D e m o k r a t y c z n e g o  P o l ­
s k i e g o  z g i n a ł  z a  w o l n o ś ć  P o l s k i .  K ru cy f ix ,  k tó ry  B a b iń ­
ski na p lacu  śm ie rc i  c a ło w a ł ,  uw ień czo n y  lau ra tn i ,  leżał na

katafalku, a laury te jako relikwie rozdawano między zgro­
madzonych. W czasie nabożeństwa kobiety śpiewały Iłymn 
ułożony przez jedne  damę Polską. Donoszą dzienniki,  że z tego 
powodu Rząd P rusk i,  nakazał śledztwo, i że już  jednej Polce 
pannie D . . .sk ie j ,  rozkazał wyjechać z Poznania.

Wiadomość o zgonie Tadeusza Krqpowieckiego, um ie ­
szczoną w przeszłym num erze  pisma naszego, uzupełniamy 
doniesieniem, że dla opiekowania się wychowaniem dwóch 
osierociałych, małoletnich synów zm a r łe g o ,  zawiązała się 
w Londynie : Rada O piekuńcza  , którą stosownie do woli 
zmarłego i postanowienia jego przyjaciół i spółwyznawców, 
składają O bb .  Oborski L u d w ik  , W orcell S ta n is ła w , W urka  
M ich a ł, O rłow ski A n to n i, i  Ręczyński J erzy .  Rada ta, wy­
da la  do Emigracyi Polskiej odezwę, zawzywającą do dobro ­
wolnych składek, w celu zapobieżenia najpilniejszym p o trze ­
bom pozostałej rodziny. Sum m a przez rok pierwszy płacona 
na u trzymanie  sierot przy matce wynosić będzie miesięcznie 
szylingów 28 ,  czyli franków 35 .  Wszelkie datki,  czy to je d n o ­
razowe, czyli też z zobowiązaniem się miesięcznego ponowie­
nia,  przesyłane być mają (franko) na ręce kassyera rady, p u ł ­
kownika Oborskiego L u d w ik a  (6. B atem an’s B lin  d ings, Soho  
S q uare . London.)  Komu dogodniej,  Składki te przesyłać może 
pod adresem redakcyi D em okraty Polskiego (M r. Thomas 
K rz y ża n o w sk i, rue de T oura ine S t .  G erm ain  5 a Paris), 
albo pod adresem Cenlralizacyi ( M. S tacherski, rue des Tour- 
nel/es, 18, a Versailles).

Znajduje się do nabycia w Redakcyi D em okraty : La Dc 
mocratie Polonaise a I’E urope, cena 50  c.

16 A nniversa ire  de la Revolution de Pologne  celebrć a 
Nantes ,  le 29  Novcmbre 1846 —  cena 25  c .

Boże S ło w a  do L udu  Polskiego . — Gena fr. 2;  dla em igra­
cyi z przesyłką fr. I. 25 c.

E ssa i H istorique et, P o litiq u e  sur le Royanm e de Pologne, 
1 8 1 5 — 1 8 3 0 ,  przez J . -N .  Janowskiego. Cena fr. 2 c. 50.

Question P olonaise. —  Lettre  a M. le Comte de Montalem- 
b e r t ,  pair  de F rance .  25  c.

2 9 s” L is to p a d a — r. 1846. ( Obchód Sekcyi Paryż T ow a­
rzystwa Demokratycznego Polskiego). 50  c.

Demokracya P olska  do E u ro p y  , (A k t  Oentralizacyi Towa­
rzystwa Demokratycznego Polskiego). 60  c.

Grzelachowski v. Bażyński Walenty zechce się zgłosić we 
w łasnym  interesie do Sinolikowskiego A n d rze ja ,  m ieszkają­
cego w Paryżu  rue de 1’Est  N. 19.

•— W nocy z 27 na 29  stycznia b. r .  um arł  w Paryżu Izydor 
Sobański. U rodz i ł  się na Podolu wc wsi Piąlkowie 16go l is to­
pada 1796.

— Dnia 30  t. m . um arł  w Paryżu Stokow ski, były kapitan, 
mający lat około 60.

— Dnia 12 lutego 1847, um arł  w Slenay(M euse),  Ulkowski 
F ranciszek, były porucznik wojska Polskiego; m ia ł  lat -36 . 
rodem z Poznańskiego.
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